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(tamie stGMnMyploniBiytznycłi 
tzairpsrozurł? "to i Bułsnrya-

_ '»0est M-org. Ztig.«C

Wiedeń, 14 wTżeenia. 
zamieszcza następującą

->Y'0&sisetie Zlig.« donosi z Sofii: 
^Prawdopodobnie nastąpi już wkrótce otłwo- 

asnie z Sofii przedstawicieli dyplomatycznych 
W y i,  Anglii, Francyi, Włoch i Serb... Poseł 
Angielski wysłał już podobno archiwum posel- 
Wwa do Saloniki. - *

* Car upomina Krćln Pietra.
4 (Tel. wł. »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 14 września.
- * N F r Presse44 donosi: ,Echo de Bułgarie" 
Wdaje w iadom ość, że car wystosował do kró
la serbskiego pismo odręczne w  kwestyi sto 
t o k u  Serbii do Bulgaryn Pasińo to juz ode- 
tzło. ,   - t

ą a ^ s t e j ©  R @ S y a .
■(Tel. wł. »Nowej Reformy*.)

Berlin, 14 września.
»‘Lokal-jlnzeigcr« donosi pośrednio z Lon-

^»Timcs« w korcspondencyi z placu boju. do- 
■nosi że, jak  to oświadczył generał iRuzski, za
jęć > Petersburga przez Niemców jest obecnie 
wykluczone, g*dyż zaopatrywanie armii rosyj
skiej w amunicyę^pfdepsza się z dnia na  dzień.

Na wiosnę podejmie Rosya ofenzywę.

ważnej akcyi. Śmiałość kontrofenzyw y rosyj
skiej jest tem większa, iż obie flanki rosyjskie 
zostały złamane i z boku osaczone.

Szybkie stosunkowo posuwanie się wojsk 
sprzymierzonych na Dubno, spowodowało R-o- 
syan do rozpaczliwego wytężenia sił. N a całą 
linię Seretu  przybyły nosiłki i  zawrzały walki 
do tąd  jeszcze nie ukończone.

»Ko'lnisdie .Zeibung« sądzi, że ta rosyjska 
kontrofenzyw a zostanie rychło powstrzymana.

m w i  » m  n
(Tel. własny » Nowej Reformy*.)

Budapeszt, 14 września. 
J a k  donosi »Ungarische -Post*, w tych dniach 

grono  ̂przemysłowców węgierskich wyjeżdża do 
Polski, celem studyowania stosunków handlo
wych i przemysłowych

to

Utlsczks z nieiiiell mcryniirzy ausłr.
’(TeI. własny »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 14 września.
Jak  donosi »Fromdenł>la(,t'/, trzej maryjiarze 

z załogi krążownika austro-węgierskiego »Zen- 
ta« uciekli z niewoli czarnogórskiej i  przybyli 
do Kotoru.

Letnicy niemieccy nad Cosnpićlns.
(Telegram własny *Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 14 września. 
Dzienniki podają za berlińskim »Lok:!l-An- 

zeigerem« wiadomość, że niemieccy lotnicy w 
sobotę rzucili znowu bomby na Compiegne. —  
Bomby zrządziły wielkie szkody.

I S i f i j l l
(Telegram własny »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 14 września.
»N. W. Tagblatt« donosi z Berlina:
Nadeszła tu wialdomość, że wolny ruch gieł

dowy w salach Handlowego Banku syberyjskie
go został wstrzymany.
^  -  . —  -  ; “ 3 “ ^ , .

70,800 UCJI38ZC0B w n o u id e .
(Telegram własny »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 14 września. 
r»N oues W iener Tagblat« donosi ze Sztokhol

mu .
P rasa  tutejsza przynosi wiadomość z Peters

burga, wedle k tórych obecnie pizebyw a w Mo
skwie 70.000 uchodźców. R ada miejska uchwa
liła p r o t e s t  przeciwko m inisterstwu spraw 
wewnętrznych, k tó re nic przyczyniło kroków 
dla złagodzenia nędzy pośród uchodźców

©  z d o b y c i e  B y g i .
Berlin, 14 września.

»Deut-schc Tagesztg.« donosi:
Jeżeli Niemcy dotąd nie atakowali Rygi, to 

z tego powodu, ponieważ miasto od zachodu i 
południa bronione jest przez bagna, a jedyny 
dostęp istnieje wzdłuż gościńca z Mitawy. Ale 
ten  gościniec nie nadaje się ido pochodu wiel
kich wojsk. ,

Rygę można a tak o'Zachyłko od wschodu, ale 
iW tym celu trzeba przejść przez Bźwinę. lAle 
to nie jest latwem zadaniem, gdyż rzeka jest 
bardzo szeroka i ma silny prąd. Prócz tego ge
nerał Ruzski zgromadził tu wielkie siły dla o- 
brony Rygi, której upadek otworzyłby Niem
com drogę’ do Petersburga.

I l t l l  SSM  I  mllfl ItiOBlI
»Oe“ crr. Morgenzeitung« przynosi następu

jący telegram sprawozdawcy wojennego Lenn- 
hoffa:

C. i k. Wojenna kwatera prasowa,
* 13 września, g. 7 wiecz.

Położenie w Galicy i wschodniej w y jaśn ia  się 
widocznie- Gdy K osyan ie ,  rozwinąwszy wszyst
kie swoje siły, usiłowali na zachód od linii Tar
nopol Trembowla przełamać front wojsk 
&pr żyru i er z-on y c h , po-wstały nadzwyczajnie gwał 
towne walki, w k tó r y c h  Rosyanie mieli, sk u t  
kiom ściąi£męC4a posiłków , lo 'kalną przewaga li
czebną .

Gdy atoli wojska -spizymierzone usunęły się
z tej linii na korzystny odcinek na lewym brze
gu Śtrypy i ua ^ 6rM na wsc l̂ód °d Kozłowa 
i leziem y, osłabła siła tej rosyjskiej kentrofen-

która miała oddziałać na operacye wojsk
p r z y m i e r z o n y c h  na Wołyniu. Zamiar ten za- 
iwiód , gdy n a  Woly niu> ^ r ó w n o  n a d  I k w ą ,  j a k  

nad Stublem i  Iloryniem, operacye wojsk sprzy
m i e r z o n y c h  rozwijają się dalej pomyślnie.

I M  S © F © f © 2 2 .
4 Berlin, 13 września.

iBerliner Tageblatt« donosi z austro-węigier- 
ękiej wojennej kw atery  prasowej:

’ Opór Rosyan nad Seretem posiada cechy po

i l f t i  IMŚ  111 li. H i
Wiedeń, 14 września.

,Wiener Allgemeine Zei-tung11 donosi z Sz.tiok- 
ho-lmu, że w Petersburgu uwięziono 50 osób, 
podejrzanych o planowanie zamachu na w. ks. 
Mikołaja.

Pożegnanie w. ii. l i l i i  wn bu.
Berlin, 14 września, 

„yossieehe Zeiitung“ donosi z Amsterdamu: 
W. ks. Mikołaj Mifeolajewicz odjechał w śro

dę z Petersburga na K aukaz. Na dworcu uści
skiem ręki pożegnał w. ks. Mikołaj każdego o- 
ficera swojego dotychczasowego sztabu gene
ralnego. Nowy szef sztabu gonera-lnego Ale- 
ksiejew był także na dworcu.

Tuż przed odejściem pociągu przybył na 
dworzec car z dworem, ministrami i świtą. Oar 
i w. ks. Mikołaj weszli do wagonu i tu ta j 'się 
pożegnali. Gdy pociąg ruszył, w. ks. Mikołaj 
żegnał obecnych przez okno. Car pozostał na 
dworcu aż do odejścia pociągu. W ten sposób 
został zachowany pozór, że w. ks. Mikołaj nie 
popadł w niełaskę.

Szkedy wojenne w Rusy;.
(Telegram własny »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 14 września.
Pisma tutejsze powtarzają wiadomość berliń

skiej »Tagliche Rundschau« z Bukaresztu, że 
rosyjski minister finansów na posiedzeniu ko- 
misyi Dumy podał wysokość szkód, zrządzo
nych przez operacye wojenne na ziemi rosyj 
skiej, na osiem miliardów.

Zamknięcie sądów obywatelskich 
v/ W arszaw ie.

Dzienniki warszawskie donoszą pod d a tą  10 
bm.:

Dziś rano prezes Trybunału ogłosił rozkaz 
władz niemieckich, według którego wobec roz
ciągnięcia na W arszawę origanizacyi sądowej 
obowiązująeej na pozostałym terenie okupowa
nych ziem Królestw a Polskiego, działalność 
sądów obywatelskich ustala.

W wykonaniu tej uchwały zawieszono posie
dzenia sądowe wyznaczone na dzień dzisiejszy.

Objęcie sądów przoz władze niemiecuw, -
»Kur. Warsz.« z dnia 11 'bm. donosi:
Dziś przed południem prezes Trybunału wraz 

z kollcgiuni sędziów*cywilnych i karnych, prze
kazali władzom sąuawyrn niemieckim wszyst
kie akta, dokumenty, księgi oraz dokumenty 
rzeczowe Trybunału. Przy tem sporządzono i 
podpisano -odpowiedni protokół odbiorczy.

Od dnia dzisiejszego pałac Paca objęły wła
dze sądowe niemieckie.

Nowe sądy niemieckie skończą sprawy roz
poczęte przez sądy obywatelskie.

Stosunki w Kole polskiem,
jk

Wiedeń, 14 września.
»N. Fr. Presse« dowiaduje się z wtajemniczo

nych kól polskich, że pełne posiedzenie Aoła 
polskiego na razio nie będzie zwołane. Znacz
nej części członków Koła niema w Wiedniu. Po
głoski o zamiarze ustąpienia d ra  Bilińskiego z 
prezesury Koła polskiego ,powstały_ na tle nie
zadowolenia polskich posłów z leniwego toku 
rokowań w sprawię gospodarczej odbudowy 
Galicyi. Nadzieje, że pl> uwolnieniu większej 
częśli k ra ju  od najazdu rosyjskiego akcya ta 
pójdzie już raźno, zawiodły.

Mimo to, jak  słychać z polskich kół poinfor
mowanych, przesilenie w Kole polskiem nie jest 
jeszcze bliźkie. Dr Biliński wrócił z Ischlu do 
Wiednia. Także marszałek k ra ju  dr Niezabi-tow- 
ski przybył z Białej do W iednia.

Rokowania z rządem o gospodarczą odbudo
wę Galicyi mają być znowu podjęte. Wśród 
-konserwatystów w Kole przeważa przekonanie, 
że w tak  ważnej chwili, jak  obecna, należy 'uni
kać  przesileń na kierujących stanowiskach re- 
prezentacyi parlam entarnej.

„Assiciirazioni Generałi“ daje 20  
milionów na wojenną pożyczkę włoską.

Lubiana, 14 września. 
»Slovencc« donosi: Wedle wiadomości, poda

nej przez prasę chorwacką, filia wenecka zna
nego w A uslryi towarzystwa asekuracyjnego 
»Assicurazioni Generałi« (dawniej siedziba w 
Tryeścic. U. Ii.) podpisała 20 milionów lirów na 
pożyczkę wojenną włoską. D yrektor generalny 
i prezydent tego towarzystwa opuścili T ryest 
przed wybuchom wojny.

Powołanie pospoiitaków od 42 
do 50 roku żyda.

Wiedeń, 14 września. 
»N. Fr. Presse« donosi:
M arszalek krajowy- Austryi Górnej mial 

m inistrem wojny konferencyę w sprawach 
Austryi Górnej.

Minister wojny w toku konfere-ncyi dał wy
raz nadziei, że powołanie pod broń pospolita- 
ltów, liczących 42 do 50 la t życia, zostanie o 
ile możności odroczone z dnia 15 październikć 
na termin listopadowy i że powołanie pod broń 
nie nastąpi zaraz, lecz grupami, a mianowicie 
najpierw powołani zostaną pospolit-acy, liczący 
42 do 46 lat życia.

Stsrptdowinie parowca knneusdsęo.
(Tel. wł. »N. Reforniy«.)

. Wiedeń, 14 września.
„Jn. Fr. Prosse“ donosi z Aten: 

lemiec-ka łódź podwodna zatopiła francuski 
parowiec „Indiana41, k tó ry  na  wybrzeżu Ma- 
kry, naprzeciw  Gastelorizb, pojmał tureckich 
żandarmów i jechał potem do- Mudms. Utonęło 
13 majtków francuskich i jeden turecki żan
darm, reszta załogi została uratow ana.

m o m i m .

Kraków, 14 września.

Mgły jesienne. Niewidocznie, podstępnie, odciąw 
szy nam znaczny kawał lata, przyszła do nas^ w 
tym roku jesień. Przyszła «awcześnie — i J117; 
od kilku dni oznajmia swoją obecność gęstemi 
mgłami, które wstają rankiem i przesłaniają świat 
■opalowo-mlecznym oparem; z trudom z poza tej 
mgły przedziera się słońce koło południa. Przy
szła zawcześnie, poprzedzona przedwezesnemi desz 
czarni, słotą, zimnem, które nie. dały nam nacie
szyć się latem tego roku. Roz włóczy swoją me
lancholię po polach zżętych, żółcących się ścier
niskami, po łąkach, na których ostatnie kwitną 
już kwiaty, po rolach zaoranych, znaczących się 
odcieniom błękitnawym wśród zieleni, po planta- 
cyach, gdzie rozwija- przepyszną garnę gorących 
barw na listowiu drzew i strąca zwiędłe Iście. 
Przez kilka godzin zaledwie rzuca na ten obraz pro
mienie swe słońce, a  pod wieczór, na długo jesz
cze przed, zachodom, przychodzi znowu -mgła je
sienna, biaława, wilgotna i  na całą noc otula zie
mię, która na drugo dzień -rankiem z trudnością 
się z niej wywija-. Niebo uśmiecha się jeszcze do 
nas słonecznie, ale już przez zawój tych mgieł je
siennych, z poza których obok radości z ostatnich 
dni pogody i przepychu natury, przegląda iteż smu 
itek przeczucia bliskich już czasów chłodu, szarugi 
i  obumarcia.

Brak chleba w Krakowie. — Dzisiaj sytuacya 
z ehlebem w mieście bynajmniej się nie poprawiła, 
a raczej się pogorszyła. W nieiieznych, kilkunastu 
zaledwie piekarniach w Krakowie, które pieką je
szcze clileb, od samego rana panował ścisk i tłok: 
publiczność zapełniała _ sklepy i „wężami44 wysta
wała jeszcze ze sklepów na ulicę, z niecierpliwą 
cierpliwością oczekując na chleb powszedni. Nie 
wielu jednak było szczęśliwców, którym udało się 
go dostać. Wielu mieszczuchów zrozumiało teraz 
dopiero głęboki sens przysłowia: „Kto rano wsta
je, temu Ban Bóg daje44. Trzeba teraz w Krakowie 
wstawać o piątej, aby z ręki piekarza otrzymać 
kawałek chleba powszedniego — wojennej jako
ści o ciężarze gatunkowym ołowiu i pożywnośei 
widocznie wielkiej, skoio go tak nie wiele „naskoro go tak 
głowę44 Krakowianina przypada... ^

Kwest-ya chleba staje się rzeczywiście piekącą, 
bo grozi wprost głodem. Dzisiaj u iole rodzin w 
Krakowie pozostało dosłownie b e z  c h l e b a ,  a 
co to znaczy, rozumie każdy, kto ma do wyżywie
nia w domu dzieci, którym nic chleba nie zastąpi. 
Zresztą i dorośli bez wszelkiego innego pożywienia

raczej się obędą, niż bez chleba, a tymczasem — 
perspektywa chlebowa w Krakowie na najbliższe 
dni bynajmniej nie jest pocieszająca. Dzisiaj wy
dział aprowizacyjny magistratu sprzedawał zgła
szającym się piekarzom tylko mąkę jęczmienną, z 
której w Krakowie jeszcze chleba piec nie umieją.

Gmina miasta Krakowa, jak się dowiadujemy, 
jcszczo przed trzema tygodniami zamówiła 160 
wagonów różnej mąki na Węgrzech. Pierwszy 
transport tej mąki nadszedł już dzisiaj do Krako
wa i jutro rozpocznie się w magistracie jej sprze
daż. W pierwszym rzędzie mąkę otrzymają pieka
rze, -a następnie handlarze i kupcy. W ten spo
sób brak chleba w Krakowie zostanie w najbliż
szych już może dniach usunięty. Dzisiaj jednakże 
i jutro musimy się obejść bez chleba.

Brak jaj. Od pewnego czasu zmniejszy! się b.ar- 
dzo znacznie dowóz jaj d-o naszego mia-sta. Przy
czyna -tego faktu jest całkiem prosta. Oto han
dlarze wykupują po wsiach wszystkie zapasy jaj, 
pakują je w skrzynie i wywożą w wielkich ilo
ściach na zachód. W interesie mieszkańców miast 
galicyjskich -należałaby stanowczo -ograniczyć wy
wóz ja-j z kraju, o cze-m zresztą niejednokrotnie pi
saliśmy.

T. S. L. Zarząd główny Towarzystwa Szkoły Lu
dowej podaje niniejszem do wiadomości zarządów 
Kól, szkół, czytelń i wszelkich innych instytucyj 
T. S. L., oraz stron interesowanych, że po 10-mie- 
sięczncm swojem urzędowaniu w Ostrawie Moraw
skiej i potem w Białej, działająca w zastępstwie 
zarządu głównego delegacya T. S. L. przestała 
funkeyonować, wobec czego wszystkie agendy 
T. S. L. i dyrekeya biura centralnego T. S. L. 
przeniesione zostały z powrotem do Krakowa z dn.
12 b. m. — Nadał zatem we wszelkich sprawach 
zwracać się należy do T. S. L., Kraków, ulica Flo- 
ryańska L. 15, I. p.; biura T. S. L. otwarte co
dziennie od godziny 8 do 2 i od 4 do 6, zaś w nie
dziele i święta od godziny 10 do 12 w południe.

Sekretarz: Prezes:
Stanisław B y  mar. Dr Ernest Bandrowski. 
Samopomoc młodzieży szkolnej. „Takiej spo

dziewaj się Rzeczypospolitej, jaką sobie młodzież 
wychowasz4! !  Młodzież polska krakowskich szkół 
średnich zwróciła się do swoich profesorów z proś
bą o pomoc i opiekę nad uczniami szkól śrędnich, 
którzy z powodu wojny znajdą się w przykrych 
warunkach inateryainycli, a nie będą mieli ani za
pomóg rządowych, ani stypendyćw. t Inicyatywa 
młodzieży znalazła poparcie wśród rozmaitych sfer 
społeczeństwa. N'

Skutkiem tego powstał komitet „Samopoey 
Młodzieży Szkolnej", złożony z przedstawicieli du
chowieństwa, profesorów szkól średnich, organiza
cji skautowej przy „Sokole44 krakowskim, Sodali- 
cyj Maryańskicli Młodzieży i innych sfer obywatel
skich w Krakowie. Czasy obecne wymagają jak 
największej zwartości siły społecznej, wzajemnego 
zaufania i pomocy. Komitet powstał pod protekto
ratem JE. księcia biskupa Sapiehy, w sldad zaś 
jego weszli:

Dr Maryan Gieszczykiewicz, Jerzy Grodyński,- 
ks. Henryk Haduc-h, ks. Ludwik Kasprzyk, ks. Xy- 
gmunt Kulig, profesor dr Józef Lewicki, radca 
Antoni Mazanowski, dr Herman Mojmir, profesor 
Bronisław Piątkiewicz, ks. dr Stanisław Rospond, 
ks. Jan Rzymelko, profesor Włodzimierz Siemio
nów, Jadwiga Strokowa, dyrektor Józef Winkow
ski, profesor Zygmunt Wyrobek.

Pierwsze prace Komitetu ograniczają się do zor
ganizowania sklepu z materyalami piśmiennymi, 
szkolnymi i przyborami skautowymi przy ulicy 
Brackiej L. 17. Otwarcie i poświęcenie sklepu na
stąpi 15 b. m. o godzinie 9 rano. Dochód czysty, 
uzyskany zo sprzedaży, przeznaczony będzie na 
zapomogi i wsparcia pozbawionej środków do ży
cia a zdolnej młodzieży polskiej szkół średnich.

Sprzedaż gęsi miejskich w Krakowie. Wczoraj 
nadszedł -do Krakowa transport gęsi (150 sztuk), 
zakuipiony-c-h przez gminę m. Krakowa w Króle
stwie Polskiem. Jutro rozpocznie się sprzedaż 
itych' gęsi -po cenach kosztów na placu Jabłonow
skich.

Na targu dzisiejszym dowóz gęsi z okolic Kra
kowa i Królestwa Polskiego był dość znaczny, ce
ny jednak były wygórowane.

Wypadek w kamieniołomach. Wczoraj wieczo
rem przywieziono -na tutejszy dworzec -osobowy 19- 
-letniego robotnika Józefa Nowaka-, zajętego w ka
mieniołomach w Miękini, którego -przy pracy przy
waliły kamienie i ciężko potłukły. Lekarz pogo
towia przewiózł ofiarę wypadku w ciężkim bardzo 
stanie do-sżpita-ia św. Łazarza na oddział chirur
giczny.

Stosunki szpitalne w Krakowie. Wczoraj po go
dzinie 10 wieczorem zawezwała ekspozytura po-li- 
cyi na dwo-rcu kolejowym pogotowie ratunkowe, 
aby odwio-zlo do szpitala św. Łazarza- przybyłą 
pociągiem z -gub. radomskiej Maryę Niedzielską, po
kąsaną przez psa wściekłego. W szpitalu chorej 
nie przyjęto, wobec czego lekarz pogotowia o ’ 
wiózł ją z powrotem na dworzec, stąd zaś zawiózł 
ją do aresztów policyjnych przy ulicy Skawius iej. 
Przed bramą tych aresztów c h o r a  u m a r ł a ,  
wobec czego zwłoki umieszczono w trupiarni przy 
ulicy Da-jwor. Trzeba przyznać, że zarząd szpitala 
nie robi sobie wiele ceremonii z biednymi chory
mi. Z drugiej stromy 'zajmowanie pogotowiu ka
retki przez kilka godzin jost utrudnieniem tej in- 
stytucyi w spełnianiu jej zadań.

Sekcya pośrednictwa pracy przy Komitecie do- 
Fa-żnsoj (pomocy kila ewakuowanych pośredniczy 
w wyszukaniu pracy dla powracających katolickich 
wychodźców wojennych ewakuowanych, oraz dla 
niezamożnych bezrobotnych katolickich. W myśl 
uchwały Sekcya będzie urzędować odtąd w loka
lu przy ul. św. Tomasza 37, I p., od 3—4 po połu
dniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

O lichwę żywnościową. Pod przewodnictwem
st. radcy sąd. GAkowskiego w kraj. sądzie kar
nym w Krakowie -odbył się wczoraj cały szereg
rozpraw apelacyjnych w sprawie l i c h w y  ż y 
w n o ś c i o w e j .  Apelowało od wyrokow zasą

dzających kilkunastu kupców i handlarzy kra
kowskich. Trybunał apelacyjny zatwierdził 7 wy
roków , zasądzających oskarżonych oskarżonych 
na kary aresztu od 2—7 dni z zamianą' na odpo
wiednie grzywny, resztę zasądzonych uwolnił.

Przejechany przez tramwaj. Wczoraj wieczorem 
wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Kościuszki 
na Zwierzyńcu, gdzie -z niewiadomych na razie po 
wodów wpadł pod wóz -tramwajowy żołnierz - So
chacki i oprócz silnego potłuczenia, doznał złama
nia czaszki. W -stanie prawie beznadziejnym prze
wieziono nieszczęśliwego do szpitala- wojskowego.

Koniec sensacyjnego procesu. Z Wrocławia te
legrafują do -s-Kuryera Warszawskiego*: Ciągnący 
się od lait szeregu -proces M e y e r o w e j  p r z e  
c i w li r. K w i l e c k i e m u  o podstawienie dzie
cka dobiegł do końca. Żona bowiem dróżnika ko
lejowego, Meyerowa, c o f n ę ł a  żądanie rewizji 
wyroku wyższego sądu krajowego w Wrocławiu, 
przez co młody Józof ha-. Kwile-cki staje się osta
tecznie s p a d k o b i e r c ą  o r  d y n a c y i  K w i 
l ę  c k i c h.

Odznaczenie. Kapitan o.-i k. policyi wojskowej 
w Krakowie, Józef M i ę s  o w i-c z, otrzymał woj
skowy krzyż zasługi z dekoracyą wojenną w uzna
niu znakomitej działalności przed nieprzyjacielem

ICronika lw o w sk a *
Lwów się zaludnia. Ja-k piszą dzienniki Iwo w 

skie, od niejakiego czasu ruch we Lwowie staje się 
żywszy. Należą już do przeszłości dni, w których 
spadek ruchu ulicznego irzucał się w o ozy, a mia
sto -nabierało wyglądu 'Ospałego i apatycznego. Na 
podniesienie tętina ulicy lwowskiej wpływają coraz 
liczniejsze rzesze ludzi powracających z całorocz
nych, przymusowych wakacyj. Każdy niemal po
ciąg wiedeński przywozi nową part-yę urzędników 
rozmaitych kategoryj i -ioh rodzin. Są -to szczęśli
wsi. -uprzywilejowani. Nie wszystkim bowiem da
na jest możność powrotu. Tylko specyalne po
zwolenie uprawnia do przyjazd-u do Lwowa. Na 
bruku wicofińskim jest jeszcze wiele tysięcy ludzi, 
•których jedyna, niespełnioną tęsknotą jest: wrócić 
do Lwowa.

Śmierć dyrektora »Gwiazdy« lwowskiej. Kore
spondent. nasz telegrafuje nam z Wiednia:

Dzisiaj, we wtorek, umarł Teofil S a u c z e y, 
-dyrektor lwowskiego stowarzyszenia >GwiazJa«.

Echa inwazyi rosyjskiej. Niema dnia prawie, by 
na policyę nie wpłynęło kilka doniesień o ograbie
niu mieszkań w ezasic inwazyi rosyjskiej. Szkód-1 
że nie prowadzi się statystyki w tym kierunku. — * 
W samym Lwowie dałaby ona ciekawe cyfry, 
kazałoby się, że nawet najwyżsi dostojnicy rosyj- 
Acy nie opuszczali mieszkań, nie zabrawszy „cze
goś44 na pamiątkę.

W tycli dniach wrócił do Lwowa po dłuższej 
nieobecności komisarz Jan Raczyński, zostawiając 
wykwintnie urządzone mieszkanie przy uliey Ma
gazynowej L. 4. Gdy wrócił do Lwowa, zastał 
mieszkanie zupełnie puste. Jak zeznali lokatoro- 
wie, mieszkanie to zajmował jakiś wyższy oficer 
rosyjski, lotnik,'•który, opuszczając Lwów, zabrał 
na automobil ciężarowy całe urządzenie p. Raczyń
skiego. Podobny los spotkał p. Jadwigę Micewską, 
zamieszkałą przy uiicy Jasnej L. 6,. której Moska
le zabrali wszystkie ruchomości,'wartości 30.000 
koron. Zarządca realności p. Bernarda Jollesa 
korespondenta „Nowej Pressy44, doniósł policyi, 
że wszystkie ruchomości p. Jollesa zrabowano 

rłJ. Jolles poniósł szkodę na 15.000 koron.

Ruch kolejowy na dworcach warszawskich.
>Kuryer YVarsza.wski« donosi:

Ruch pociągów' od kilku dni jest ograniczony 
i bardzo nieregularny. Jak  objaśnia obwieszozc- 

. lnie na dworcu, prawo jazdy służy aż do'dalszego 
rozporządzenia wyłącznie p o d d a n y m  n i e 
m i e c k i m  i" a u s t r y - c k o - w ę g i e r s k i m .  
Poddanym r o s y j s k i m  k a s y  b i 1 e t ó w ' n -i e 
s p r z e d  a j  ą.

Brak 'gazu w Warszawie. Od kilku dni War
szawa cierpi sna dotkliwy brak oświetlenia gazo-, 
w ego z powodu braku wręgla- Gazownia produ-j 
kuje obecnie tylko gaz na cele oświetlenia ulic i 
małej cząstki konsumentów kuchni gazowych.

Transporty wręgia z z a g łę b ia , mające zażegnać 
katastrofę, są podobno w drodze. Spizedaż ko-1 
-ksu również zawieszono.

Zarząd teatrów miejskich. W dniu 9 b. m. do-, 
konano ostatecznie wyboru z a r z ą d u  t- e a t- r ó w? 
w osobach pp. Gintowta, Jentysa i Życkiego. Dy-| 
rekeya ta kooptowała do swego grona pp. Kazi
mierza Zalewskiego i Z. Chamca, k tóry  obejmie se-t 
kretaryat.

Oprócz wymienionych, do zarządu powołany bę-, 
^  | dzie jeszcze reprezentant literatury i dziennikar-j 

stwa. — Zarząd miejski poruczył dyrekcyi prowa
dzenie opery na rachunek miasta w granicach roz- 
porządzalnycli funduszów. Dyrekeya ma przedsta
wić dokładny preliminarz dochodów i wydatków.

Politechnika warszawska w Saratowie. >RroslvO- 
■jc Słowo* donosi, że w S a r a t o w i e  łiawi obecnie 
grupa profesorów r o s y j s k i c h  z poditechui u war' 
szawskiej celem .przeniesienia- tam ^wywiezionych 
z Warszawy u t e n s y l i ó w  tej uczelni i otwarcia tam
politechniki.  . . .

R a d a  m ie jsk a  w Saratowie ofiarowała ze swej
strony wszelkie poparcie.

Przymus szkolny dla żydów. W Stowarzyszeniu
nauczycieli-żydów przy ul. Solnej odbiły się naę
rady w sprawie przymusu szkolnego. V zebraniu
uczestniczyli — według prasy -żargonowej — nie-
tylko nauczyciele, lecz także działać-ze społeczni
Na asesorów zaproszo-no między innymi pp. Jac-)
kana, Farbsteina, Poznańskiego i innych. Na ostu-'
tniem zebraniu powzięto uchwały:

1) Przymus szkolny musi obowiązywać ludność
żydowską. 2) O programie, organiza-cyi i kierownit
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•.twie szkoły żydowskiej decyduje ludność żydów- ] tu te jsi łamali sobie w zimie głowy nad wyna- 
fika. 3) W tym celu należy utwoszyć Radę szkolną, lezieniem jakichś środków, k tóreby  z m u s i ł y  
wybieraną przez całą ludność żydowską. Teraź- ■ wychodźców w swoim czasie do opuszczenia
cdejsi przedstawiciele gminy żydowskiej w wydzia
le oświecenia komitetu obywatelskiego, jako oso
by obce narodowi' żydowskiemu i jego duchowi, 
nie mogą w żaden sposób reprezentować żydow
skiej opinii publicznej. 4) Szkoła żydowska powin
na być utrzymywana na koszt kasy miejskiej.

S e  Ś w i a t a .
Proces z powodu nadużyć przy dostawach woj

skowych. Donieśliśmy już wczoraj, iż we czwar
tek rozpoczął się w Morawskiej Ostrawie przed tan. 
Łejszym sądem polowym sensacyjny proces prze
ciwko kilku dostawcom wojskowym, którzy do
puścili się oszustwa przy dostarczaniu butów dla 
batalionu uzupełniającego 56 p. p„ w Drahotu- 
szach na Morawach. Na ławie oskarżonych za
siedli: brcia Maurycy i Dawid Baarowie z Mor. 
Hranic, bracia Samuel i Deszo Adlerowie, oraz 
Augusta Lederowa. W pierwszych dwóch dniach 
-rozprawy przesłuchał sąd obu oskarżonych Baarów 
oraz obu Adlerów. Baarowie wypierali się winy 
i obciążali firmę Adler i Lederer w Litomyślu, 
twierdząc, że firma ta  ich oszukała. W zamó
wieniu jednak z firmą ominięto klauzulę »dla ce
lów wojskowych*.

Trzeci oskarżony, Samuel Adler, zjawił się na 
sali rozpraw w mundurze pospolitaka 37 p. p. Był 
agentem firmy Adler *. Lederer w Litomyślu. Ba
rom przy zamówieniu przedłożył 16 wzorów, z 
których wybrali trzy jako odpowiednie. Baarowie 
nic nie mówili, że zamówione buty są przezna
czone dla wojska ruszającego w pole, tylko dla 
baraków szpitalnych. Gdyby buty zamówiono dla 
*marszk-cnipanii«, byłby to zaznaczył w zamówie
niu, czemu znowu przy konfrontacji zaprzeczyli 
Baarowie.

Oskarżony Deszo Adler amyślał*, że obuwie za
mówiono dla uchodźców galicyjskich luib jeńców.

Również ostatnia oskarżona, Augusta Ledere- 
rowa oświadcza, że nie wie o- niczem.

Świs-, *k Emil Rado, agent wiedeński, areszto
wany za oszustwa także przy dostanie butów, 
zeznał, że nie było mowy przy zamówieniach, że 
buty te są przeznaczone dla wojska. Dawid Baar 
zaprzeczył temu stanowczo. t- '

Dalszy cią rozprawy podamy w następnym nu
merze. /

2 Jeszcze Polska nie zginęła«. Pod tym tytułem 
przynosi »V-ossiscłie ZeLtung* w poniedziałkowem 
wydaniu swojem (nr. 467) feljeton o Muzeum naro- 
dowem w Rapperswilu, napisany przez Fryca 
Mullera (Zurych). Tytuł podany nie jest tłomacze- 
niem. Bezbłędnie wydrukowany tytuł brzmi: »Jesz- 

' cze Polska nie zginęła. Eindriieke vom Polenmu- 
seum in Rapperswil.* Rzecz napisana w sposób 
dla nas przyjazny.

Komunikacya tułaczy polskich w RosyL „No- 
wojo Wremia“ opisuje różne sposoby komunika
cji, z jakiej korzystają tułaczo polscy w Rosyi. 
Na wszystkich stacyach kolejowych — pisze „No- 
woje Wremia11 — spotyka się masy ludzi, podob
nych do snujących się cieni, bladych, przemęczo
nych, wyczekujących z apatyą nadejścia pocią
gów. Perony kolejowe przepełnione są bagażami, 
przekraczającemi wszelką miarę i możliwość trans
portowania ich i ani służba kolejowa, ani właści
ciele bagażu nie są w stanie w tej bezmiernej ma
i l  paczek, koszów, skrzyń, waliz i t. p. odnaleźć 
tego, czego się poszukuje. Wobec takiego stanu 
rzeczy przekłada wielu pasażerów drogi bite nad 
drogi kolejowe. Tanie i wygodnie.. . .  Wzdłuż i 
wszerz można widzieć po miasteczkach, przylega
jących do rygsko-orłowakicj drogi żelaznej, długie 
izeregi wozów, naładowanych różnym dobytkiem 
domowym, zdążających od jednych miejscowości 
do dalszych, więcej bezpiecznych. Pasażerowie ci, 
o wyglądzie niezmiernie nędznym i smutnym, 
wzbudzają zawiść u tych, którzy wysiadają i wy

stali cy naddunajskiej. Jeden spacer n a  dworzec 
kolei północnej w porze po południowej, jedna 
w izyta w d y rek c ji policyi na  Schottenringu, 
lub choćby tylko w biurach meldunkowych k tó 
regokolw iek k-o-misaryatu dzielnicowego, wy
starczyłyby do ich uspokojenia.

■Wielką halę dworca północnego zalegają 
nieustannie tłumy: pań eleganckich, chłopów, 
żydów z dziećmi, z tobołami, z całym biednym 
dobytkiem wychodźczym. Obozują na scho
dach, na ulicy, na  ław kach w poczekalni, gdzie 
k to  może. Godzinami oblęgają kasy, a nie o- 
trzym awszy biletów  do jednego pociągu, z  cier
pliwością niewyczerpaną i uporem niesłycha
nym czekają do następnego...

Zaiste, nie łatw ym  i gorzkim był wyjazd z 
fciaju ubiegłego roku! Ale bogdaj że jeszcze 
trudniej do kra ju  powiócSć! °

Biedny wychodźca z Galicyi, nie mogąc w 
końcu pojąć, czego od niego żądają i jakich je
szcze mu b rak  papierów, k iedy już i tak ma w 
torbie małe archiwum, traci głowę, popada rć 
rozpacz i zaczyna kląć na dobre »po naszemu«. 
A wówczas zjawia się jako duch opiekuńczy 
»-pan portyer«, urzędujący w westybulu, z po
wagą i grandezzą rodowitego W iedeńczyka. 
Od czasu do czasu jednak zagadnięty przez ta 
kiego desperata łam aną niemczyzną, raczy od
słonić swoje incognito i najczystszym  lwow
skim akcentem tłómaczy, uspokaja, pomaga... 
W szakci to sam pan Olc-arczuk ze Lwowa.

Pomcc i opiekę przed wyjazdem daje także 
wychodźcom in-stytucya dobroczynna, urządzo
na w pobliżu dw orca na »Kleińe S tadtgut- 
gasse«, gdzie prócz dobrego słowa, jeszcze i 
ciepły posiłek, a naweLpazież dla siebie i dzieci 
otrzymać można.

Tymczasem ci, k tórzy  zmuszeni są jeszcze tu  
pozostać, starają, się jakoś naw iązać na nowo 
zerwane już w lecie pod wpływem nadziei po
w rotu nici iżycia polskiego fta emigracyi. A 
sprawa- to coraz trudniejsza: zamknęły się już 
gościnne podwoje domu d la  wychodźców przy 
W allnerstrasse, przestały  funkcjonow ać roz
m aite »tanie kuchnie«, g im nazja . szkoły, kur- 
sa polskie tylko w baid-zo zredukowanej liczbie 
będą mogły istnieć nadal. G arstka już tylko zo
stała w porównaniu z tymi tłumami, k tóre w 
ciągu ubiegłego roku zjechały do W iednia i to 
garstka  rozrzucona na  olbrzymim obszarze 2il 
dzielnic miasta.

Skupia się ona jeszcze przy sposobności roz
m aitych obchodów narodowych, łączy ją  i je
dnoczy jeszcze myśl o Legionach, troska o tych 
naszych chłopców dzielnych,- k tó rzy  na nic nie
pomni, poszli zdobywać wolność . ___ '  * '  ' ,
dla Ojczyzny. Spotyka się przy wspólnej pracy 
w »Lidze kobiet*, w biurach Ń. K. N. w gospo
dzie dla legionistów. Schodzi się wreszcie w 
małej salce na Johannesgasse, gdzie co sobotę 
gra- »maty, ale dobrany* zespół polskich arty
stów  dramatycznych.

Ale wszędzie i zawsze, przy pracy, czy przy 
rozrywce, jedna wszyst-kicli nurtuje myśl, jedna 
gnębi tęsknota: okiedy nareszcie w s z y  S t
ic i ni wolno będzie wrócić i zabrać się do pracy 
w Ojczyźnie, wśród swoick?«’ -
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(W jińtny -kadet o sprawie polskiej. — Nawrócony 

Puriszkicwićz).
Groźne widmo niebezpieczeństwa ogarniają

cego Rosyę w skutek pogrom u n a  całym  bojo
wym froncie, zagarnięcie obszarów Polski, Li
tw y  i prow incji nadbałtyckich, oraz części Wo
łynia otwarło oczy m yślącej Rosyi i skierow a
ło umysły na drogę poważnej re fleksji. Najbar- 

czekują na peronach kolejowych i oglądają się z l : dziej nicprzejednane żywioły w Dumie przycho
d zą 'd o  przekonania, żc kontynuow anie dotych
czasowej polityki wiedzie państwo do zguby i 
że w  tej chwili już n ie o z-wycięstwo chodzi mo
że, ale o ratow anie resztek prestige‘u m ocar
stwowego. tej Rosyi, k tó ra  do  niedaw na trząść 
chciała Europą.

Do ilu s tra c ji  tego etapu rzeczy, tej budzą
cej się w najszerszych śferach ogółu rosyjskie
go św iadnnośei o niemożności utrzym ania do
tychczas ego system u panow ania rea-bcyi i 
wszechwładnych rządów b iu rok racji, czernią
cej soki żyw otne z ucisku mniejszości narodo
wych w Rosyi — świadczą dw a dokum enty, 
jakie znajdujem y w prasie rosyjskiej.

Jeden  z nich dotyczy politycznego stanow i
sk a  kadetów  odnośnie do spraw y polskiej — 
drugi psj'chologii tego arlekina politycznego, 
jakim jest Puriszfciewicz w stosunku do reform 
zasadoiczjrch w państwie.

»Petrograds:kij Kuryer* ogłasza ciekaw ą roz
mowę kadeta  Lebiediewa o kw estyi polskiej i 
stanow isku kadetów  rosyjskich do Polski w 
szczególności. W ybitny członek frakcyi kade
tów powiedział między innemi dosłownie co na
stępuje:

»My kadeci od daw na udowodnialiśmy 
zawsze, że R osjT  zależeć musi na  koniecznem 
pozyskaniu d la  siebie Polaków. To mogło stać 
się najpewniej przez natychm iastowe urzeczy
wistnienie obiecywań M ikołaja Mikołajeiwicza, 
dotyczących udzielenia Polakom  w Królestw ie 
autonomii. Stało się jednak  zupełnie przeciwnie. 
W ładzę rosyjskie nie ty tko nie poczyniły na
tychm iast prawie żadnych ■ważniejszych u- 
stępstw  narodow ych i politycznych n a  rzecz 
Polaków, ale w "niektórych miejscowościach 
adm inistracya rosyjska u trudn ia ła  jeszcze Po
lakom  zupełnie niepotrzebnie ich narodow ą po- 
zycyę dotychczasową. W skutek  tego nikogo w 
Rosyi nie z i dziwi, żo w iara Polaków  w dobrą, 
■wolę władz rosyjskich zm niejszała ̂ się coraz 
bardziej. A razem z w iarą tą  zmniejszały się 
i zaufanie, oraz przychylność Polaków  do Ro
syi. Tym  razem  spowodowała jed n ak  tak i nie
korzystny. stan  rzeczy jedynie i w yłącznie n a
sza b iu rok rarya sam a. I to  należy dziś pod
kreślić z naszej strony ja k  najbardziej. Polacy 
istotnie nie ponoszą winy ani o-dp o wi cd z i a 111 o» ̂  i 
za obecny nie bardzo pomyślny stan  stosunków  
polsko-rosyjskich. Co do nas, to chętnie przy
znajemy, że los Polski był i jest dotąd, rzeczy
wiście tragiczny. Ona nigdy nie może ze swe
go ściśle polskiego stanow iska zrzec się po
stu la tu  autonomii, ale tu  poczyna się wiaści-

swoim bagażem. Jeszcze jedna kategorya pasaże
rów, szczęśliwszych od pas a-i itrów kolej owy ety 
znajduje się w okolicy Dźwiny. Pasażerowie ci 
nie potrzebują nawet koni. Do transportu swoich 
„skarbów11 korzystają z najróżnorodniejszego ty
pu łódek prymitywnych.

Prasa turecka o Polsce. (W. B. P.) Wiedeń, 7-go 
września. Piana tureckie w ciągu dalszjcm ży
wo się zajmują- sprawami pokkicmi. W »Os ma -  
n i s c h e i  L l o y d *  zwraca uwagę artykuł Z. Ma
ciejowskiego p. n. 3>Palogne et France*; w tymże 

— dzietmiku znajduje się kilka innych prac, m. i. ar
tykuł dra S«hnadera o stronnictwach polskich. — 
Pisano j>H i 1 a ł« podaje ostatnie wiadomości war
szawskie -z ^Dziennika Narodowego«, »L a Dc- 

f e n s e *  tłosnaczy z » Czas u* rzecz: »Po upadku 
W»re>zawy«, a »E1 T i e mi p o «  podaje z »Naprao- 
du* artykuł o prowokatorach rosyjskich i robo
tnikach. Także » T a n i n «  i *Ei  T e l e g r a f  o« 
przynoszą wywody na temat stosunków polskich; 
to ostatnie pismo omawia znaną deklaraeyę ży
dów galicyjskich. '* ^

Odznaczenia. Kszyż kawalerski orderu Franci
szka'Józefa na wstędze medalu waleczności w u- 
z na ni u  znakomitej służby w czasie wojny otrzymali 
radca kolejowy Zdzisław Heinrich i st. komisarz 
budowy Ozj-asz Kauer, obaj przy austryaokich 
kolejach państwowych.

... _. Repertoar Teatru ludowego. ,
Wtorek o godz. 7 14: ^Żołnierz królowej Mada

gaskaru*. — Występ p. Feldmana .

i krakflwiHłf*! obserwatoryum. — D wa 13 września 
terrnemeir od -j- U -0 do -f 19 8 C.; barometr
powoli opadał

Dnia 14 września o g o d zA ran o  stan barometru 74P9 
termometru -(- 10 0 C; w iatr: cisza.

(Eorespondencya sNowej Reformy*.)
, Wiedeń, 10 września.

Niema już racyi u tarty  w ciągu resztej zimy 
w W iedniu frazes, że » Wiedeń jest stolicą Ga- 

. iicyi«. Język  polski nie je s t tu  już tak, jak  
dawniej wszechwładny, Polacy nie zapełniają 
tłum nie tramwajów, kaw iarń i ulic wiedeńskich, 
co tek  niepomiernie drażniło swego czasu nie
k tó rych  Wiedeńczyków. W yjechała już niemal 
cała zachodnia Gałicya i ci nieliczni szczęśliwcy 
z wschodniej, a  zwłaszcza ze Lirowa, którym, 
udało się zaraz po uwolnieniu tej części 'kraju 
wym knąć się niejako i dostać do miejsc rodzin
nych. Ci, k tó rzy  zostali, z zazdrością mówią o 
tam tych i z  tęsknotą czekają, k iedy i dla nich 
nadejdzie chwila powrotu.

O! niema obawy! Nie zostanie tu  n ik t z Ga
licy! dobrowolnie.' Niepotrzebnie, panowie radni

jednak! dziś pewne to, że m y Rosyanie powin
niśm y byli dać Polakom  co najmniej to  samo, 
co m ogą oni otrzym ać obecnie skądinąd...

Jeszcze znamienniejsze są wynurzenia osła
wionego Puriszkiewicza. W  rozmowie z dzienni
karzam i w sprawie reorganizacji nowego m-in-i- 
steryum  rosyjskiego, powiedział Puriszkie- 
wicz —  jak  donosi tenże sam »Petrogradskij 
Kurjer« —  co następuje:

»Nie znajduję ludzi, chociaż znaleśćlby można 
ostatecznie. K łopot w  tem, że ca la  ibhrrokracya 
przesiąknięta jes t zawiścią i wszędzie odgryw a 
główną rolę zazdrość. Istotnie ludzie są, ale lu
dziom tym  nie pozwala się wysunąć naprzód, 
gdyż istnieje j-aikaś obawa, aby ze względu na 
karyerę jeden drugiego nie wyminął =■ '*

»Mojem zdaniem w szeregach rządowych 
znajduje -się wielu bezwarunkowo uczciwych i 
nieskazitelnych ludzi. Jednakże n a  czele rzą
du musi stanąć w obecnych warunkach czło
wiek, k tó ry  ma poza sobą opinię nieskazitelnej 
uczciwości i wierności dla tronu, co bez zastrze
żeń o obecnjrm prezesie ministrów Goremyki- 
nie powiedzieć można, ale k tó ryby  posiadał 
także niewyczerpaną siłę energii i żelazną wo
lę. W szyscy jesteśm y obecnie złączeni jedną 
ideą. Należy tylko dotychczasowe zło.umieć na
prawić Rozpocznijmy od Dumy państwowej: 
Jeżeliby się wydaliło z Dumy krańcowo/lewych 
i poprosiło krańcowo prawicowych pp. Marko
wa II i Zamysłowskiego, ażeby z rok przymaj- 
mnicj zechcieli posiedzeń u siebie na wsi, zoba
czylibyśm y odraza pełną siły i nowo zorganizo
waną Dumę. J a  sam — powiada Puriszikie- 
wicz -— pogodziłem się z wieloma moimi polity
cznymi przeciwnikami. Pragnę pomówić z tru-

8) Obowiązujące u staw y ' gminne i drogowe.
_ Zajęcie się spraw ą odbudowy kra ju  przez w 

pierwszym rzędzie do tego powołaną najwyż
szą techniczną uczelnię polską, wprowadza 
sprawę na dobib torjr.

Obok tego uchwaliło też Towarzystwo Poli
techniczne we Lwowie dążyć do tego, aby 
prócz kursów urządzonych przez politechnikę, 
dla ukoiiczonych inżynierów i kierowników bu
dowy, stw orzyć osobne ku rsa  d la  pomocnicze
go personalu technicznego, dla podm ajstrzych 
i monterów, a  wreszcie, aby urządzić w ykłady 
popularne przeznaczone d la  szerokiej publicz
ności, gdzie w sposób przystępny będą oma
wiane te same przedmioty, k tóre stanowią 
treść  kursów fachowych. W  ten  sposób ko ła  te 
chniczne spodziewają się zaznajomić szerokie 
warstw y społeczne ze zasadami, n a  jakich od
budowę kra ju  oprzeć należy.

Skonfiskowane m ajątki polskie 
w Królestwie.

W  warszawskim ^Przeglądzie Porannym « 
znajdujemy, zebrane w całość następujące cie
kawe informacye o ziemskich m ajątkach pol
skich, zarówno rządowych, jak  prywatnych, 
skonfiskowanych przez rząd rosyjski po stłu
mieniu powstań. Kwestya to obecnie interesu
jąca, nietylko jako przyczjmek historyczny, ale 
także praktycznie, również dla wielu rodzin pol
skich poza granicami Królestw a, przed któ-remi 
obecnie otwiera się możność dochodzenia swo
ich .praw do dóbr ziemskich, niegdyś do nich 

dowikiem Suchanowem, czy nie zechciałby ze należących.
mną wspóime pracować na jednej platformie. 
Ogłaszam to otw arcie, bo niechaj -Suchanów bę
dzie sobie moim przeciwnikiem politycznym, 
ale jest on człowiekiem bezwarunkowo uczci
wym i nieskazitelnym*. Dalej wywnętrza się 
Puriszikiewicz, jak  następuje:

»Na wasze zapytanie, kto z członków Dumy 
mógłby wstąpić w szeregi ministrów, odpowia
dam: z październifcowców Eodzianko i Szy-
dlowskij, z kadetów  Szingarew, którego uw a
żam za człowieka wysoce utalentowanego, 
z K ola polskiego Dymsza. Nazwałbym więcej, 
lecz na razie nie przychodzą mi na  myśl. Naj
ważniejsze jes t obecnie —  konkluduje Purisz,- 
kiewicz — aby rząd złączył się ze społeczeń
stwem. Hasłem obecnem powinno bjto: »Jeden 
za wszystkich, a  wszyscy za jednego«.  ̂

Jakżeż inaczej brzmiały wywody Puriszkie
wicza jeszcze rok temu...

Ja k  donosi „K urycr Lwowski11, kollegium 
profesorów politechniki lwowskiej przedsię
wzięło kroki, m ające na celu stworzenie dosta
tecznej liczby pracowników wykwalifikow a
nych do przoprowauzcnia, szybkiej a racyona-l- 
nej odbudowy kraju , przy zastosowaniu wszel
kich nowoczesnjrch urządzeń i wemogów. Ce
lem wyszkolenia techników w te j dziedzinie 
pracy, otwiera politechnika lwowska, prócz 
swej nauki normalnej, specyalne kursa iniży-

S i :  W dro tke s p a ^ .p r z o d - o d ń d
tylko do prawosławnjm i, a w -razie braku su- 
■k-cesorów jyckgóle, lub sukcesorów .pt^w^gla- 
wnyc-h w szczególności, majoraty" powracały 
do skarbu. ■ ■ r

Rząd rosjęjski p-o 1830 roku -oibjął w posia
danie, jako spadkobierca rządu Królestwa Pol
skiego, całą jego własność i pomnożył j.| zna
cznie za pomocą konfiskat m ajątków  uczestni
ków  .powstania. Rodzaj ten kary  został wpraw
dzie n a  zawsze uchylony przez konstytucyę 
1815 roku, a naw et rząd tymczasowy 183-1 ro
ku  nie chciał go stosować, uważając, że niema 
prawa, k tóreby  konfiskaty dozwalało. S ta tu t 
organiczny wszakże 1832 r. >ibrak« ten w pra
wie -olbowiązującem usunął, wznawiając konfi
skatę, jako karę za przestępstw a polityczne, a 
w r. 183-5 wydano -odpowiednie szczegółowe 
-prawo. W ciągu tego jednego roku skonfisko
wano m ajątki 2.339 osób. W  ten sposób rząd 
rosjrjski znalazł się w posiadaniu dóbr i m ają
tków narodowy’-ch, k tó re stanow iły własność 
rządu Królestw a Polskiego, oraz dóbr skonfi- 
skowanjrch uczestników wojny 1831 r. i pó
źniej. >-

Z liczby’ tych m ajątków  część pozostała w rę
kach rządu rosjrjskiego, czę-ść zaś -obrócona zo
stała na nagrody dla urzędników  - rosyjskich, 
cywilnych i wojskowych w formie majoratów. 
Do końca szóstego dziesiątka ubiegłego stule
cia rozdano m ajoraty 350 osobom. Goleni m ajo
ratów  było wytworzenie w k ra ju  rosyjskiej' 
większej własności ziemskiej, k tó ra  slużyóby 
mogła za punkt opa-rcia d la  rządu.

Właściciele m ajoratów ani ich sprzedawać w 
całości, lub części, ani obciążać długami, ani 
oddawać w dzierżawę nie mogli. (Ostatni zakaz 
obchodzono w ten sposób, że -majoraty oddawa
na w tak  zwaną adniinislracyę poręczającą).

ków, a  obejmujące całokształt wiedzy techni
cznej w  zakre-sie budowy miejscowości. Kursa 
btgią, tr\va.iy po dwa tygodnie, a po ukończeniu
wykładów będą otw arte seminarya, celem pra
ktycznego opracowywania i rozwiązywania pe
wnych już konkretnych zagadnień z praktyki 
własnej, zajętych przy odbudowie inżynierów. 
Program  kursów w głównych zarysach obejmo
wać będzie następujące przedmioty:

1) Budownictwo lądowe, z uwzględnieniem 
s-z-czególnem budownictwa drzewnego, zastoso
wanie żelbetu, nauka, o m ataryałach budowla
nych znajdujących się w  kraju, wreszcie kró tk i 
zaiys msad. konserw acyl budynie ów o wartości 
artystycznej luli historycznej.
■ 2) Budowa m iast: ogólne zasady stosowane 
przy zakładaniu miasta, podział na dzielnice o 
specyałnein . przeznaczeniu,: koiiiasacya parcel 
miejskich, rcgulaeya ulic i placo-w.

3) Budowa dióg; ulic, kolejek lokalnych i 
miejskich.

4) Budowle asanacyjne, jako to: wod-o-ciągi, 
zwłaszcza wodociągi okręgow e, obsługujący 
szereg miejscowości, kanalizacya, zaldady ni
szczenia padliny i spalania śmieci.

5) Pomiar miast.
Prócz tych wykładów  głównych są zamierzo

ne w ykłady pomocnicze o następującej treści:
6) Produkcya wapna, cegły? cementu, za

sady stosowania majteryałów -wybuchowych.
7) Organizacya p r z e d s i ę b io r s tw .

W arunki wszakże, wprowadzone dla m ajora
tów, celu nie dopięły. Właściciele ich przewa
żnie w nich nie mieszkali, oddawali zaś je w 
adm in istrację  poręczającą Polakom, zadowala
jąc się wypłacaną przez nich rentą. W ostatnich 
latach praw a ograniczając m ajoraty znacznie 
złagodzono, pozwalając w pewnych wypadkach 
naw et na ich sprzedaż, lub parcelację.

W chwili obecnej wszakże jeszcze olbrzymie 
obszary gruntu  w k ra ju  znajdują się w rękach 
właścicieli majoratów. Z chwilą opuszczenia 
przez rząd rosyjski Królestwa Polskiego i wyja
zdu Rosyan, właścicieli majoratów, k tórzy  zre
sztą -przeważnie- tu nie mieszkali, pow staje -py
tanie, jako los spotkać powinien m ajoraty, oraz 
te m ajątk i i nieruchomości skonfiskowane, k tó 
re dotychczas pozostały w posiadaniu rządu?

N a pyt-anie to jedna tylko, zdaje się, może 
być -odpowiedź: Zasada sprawiedliwości wym a
gałaby restytueyi praw właścicieli poprzednich, 
lub ich sukcesorów7’, pozbawienie ich własności 
bowiem było aktem niesprawiedliwości, k tórej 
żadne przedawnienie pokryć nie może.

M ajątki skonfiskowane, znajdujące się w rę
kach  rządu, lub będące własnością właścicieli 
m ajoratów, powrócą przedew^szystfciem do rąk 
przyszłego rządu kraj.u. A w tedy nadejdzie mo-

memt właściwy d la roszczeń tych, k tórzy  sam. 
lub których  przodkowie wyzuci zostali z wła
sności. Nie możemy tu taj —  pisze ^Przegląd 
Poranny« — zagłębiać się w szczegóły tej spra
wy bardzo złożonej pod względem prawnjun i 
pod względem politycznym. Chcielibyśmy ty l
ko zwrócić uw-agę na  jej istnienie i doniosłość 
dla kraju, choćby ze względu na obszary, k tó 
re w swoim czasie uległy konfiskacie, szczegól
niej zaś zwrócić uwagę tych, k tó rzy  w odzyska
niu własności mogą być bezpośrednio zaintere
sowani.

i Podpułkownik Minkiewicz. ~
Pozycya 2 brygady, 8 września.

Z (porucznika, —  z kom endanta Skalnego 
Podhala —  wyrósł, w  pułku trzecim, którem u 
paruset ludzi, samych krzepkich, na podtatrzań
skich skałach wyrostych, przywiódł; w tym puł
ku trzecim od samego początku sprawie pol
skiej służy... W  ogniu, w obdzie, w rowie strze
leckim. W boju, w pierwszej linii idzie, ty ra lie rę1 
osobiście prowadzi, nietylko wówczas, gdy jesz
cze jako porucznik kom panię czwartą m a, ale 
i teraz w walkach ostatnich, jako pułku trze
ciego komendant... Życiorys jego wojenny, te  
historya walik tego pułku, w którym  bez przer 
wy, b e z ’ wypoczynku rok cały przetrwał, od 
Pasiecznej poezjmając, gdzie w  stokilkadzie- 
siąt. ludzi 24 października tysiącowi kozaków  
z lekką półbateryą skutecznie przez 4 godziny 
opór stawiał, broniąc -drogi aż do nadejścia sił 
głównych... W obronie Rafajłowej ma udział 
ogromny, sławny a tak  nocny 24 stycznia oa  
właśnie odpiera, 150 jeńcabiorąc, nie licząc strav 
w ra-nnjrch i zabitych. Potem  ofenzywa lutowa 
do daw nych zasług dodaje nowe, a -marzec, po
by t w Kołomyi, zajm uje go reorgan izacją  pu ł
ku, którego komendę po chorym pułkow niku 
HalleTźe objął... Z pułkiem na kordon idzie, a 
w ogólnym, nicznacz-nym odwrocie 13 m aja " 
P rest się eofa, oględnością, zdolnościami wodza 
straty  pułku redukując do najskrom niejszych 
rozmiarów. Czerwcową ofenzy-wę naszą całej! 
brygady, częścią z pułk. Zielińskim, przewa
żnie -sam prowadzi...

Takim  w  skrócie —  jest zarys działalności 
podpułkownika, działalności tak  wybitnej, -że , 
■komenda Legionów w jej uznaniu —  co już zgo
ła  rzeczą jest w yjątkow ą i bez drugiego tak ie
go przykładu —  c z t e r o k r o t n y m  w nie
spełna roku darzy go awansem. W e wrześniu 
1914 r. p-oruc-znifciem zostaje; 11 listopada k a 
pitanem, 24- m arca majorem, a  23 sierpnia szli
fy  mu przynosi podpułkownifcowskie z definity
wną na kom endanta pułku nom inacją w trzy
dziestym piątym  roku żjrcia, -którego działal
ność cała do walki koncentrow ała się z cara
tem, poczynają,c od prac w organizacjach re
wolucyjnych, przez organizowanie następ: 6 
militaryzmu polskiego, aż do walk dzisiejszych 
w których imię jego na jedno z na-czelnych wy* 
biło się stanowisk. Rh M.

Najnowsza rozporządzenia.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 14 września.
j.Wiener Ztg.« ogłasza cesarskie rozporządza 

mie w sprawie przedłużenia skuteczności usta  
wy_z 9 lip ca 1913 o upoważnieniu do, czasfty 
wego zawieszania działania postanowień o wpły
wie podwyższenia stopy procentowej na uła
tw ienia nalcżytości-owe, udzielone n a  cele kon- 
wersyi. Dalej o-głasza obwieszczenie m inister
stw a obrony -krajowej i m inistra finansów W 
sprawie rozszerzenie zakresu zwrotów, przypa
dających dla Krakow a według ta ry fy  czynszów 
wojskowych, z powodu połączenia Podgórza ? 
Krakowem. W edług tego obwieszczenia 1 li-pca. 
1915 kończy się zaliczenie Podgórza do VI kia 
sy taryfowej. —  Dalej ogłasza »W iener 7Ag.♦ 
obwieszczenie m inisterstw a handh w ydane w1 
porozumieniu z m inistrem robót publicznych w. 
•sprawie świadoct-w fachowego -oddziału d la 1 
krawców, przyłączonego do miejskiej szkoły 
rękodzielniczej d-la kobiet w Krakowie. — N a
stępnie ogłasza obwieszczenie ministerstwra rol
nictw a w sprawie poświadczeń d la  ziarna przy
znanego na  zasiew. Poświadczenie takie w yda
wać m ogą komisye dla uznawania ziarna na za
siew, utworzone także i w Galicyi.
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O zajęciu Leśnej na Podlasiu i oddaniu 
klasztoru ludności katolickiej przez Le
gionistów, znajdujemy w „Dzienniku Na
rodowym11 następującą korespondencyę: 

W  roku 1880 car Aleksander HI osobnym 
ukazem zagrabił k lasztor w Leśnej n a  rzecz 
prawosławia. Od roku  1892 klasztor ten, do 
niepoznania zmieniony 12 -uta cerkiewnemi ko
pułami,. s ta ł się na-j-ozjmniej-szą insty tucyą p ra 
wosławną w Polsce. -Pieczę nad cudownym "o- 
brazem objęły prawosławne mniszki. Prze
oryszą została ciotka samego cara. Miliony ru 
bli corocznie zbierano w  salonach Moskwy i' Pe
tersburga na rzecz prawosławnej »obitieli« w 
Ziemi Podlaskiej. Założono w ‘klasztorze szko
ły i ochrony <na dziewcząt, zebranych siłą nie
raz wśród unickiej Ludności. W czasie polnych 
robót wychodziły mniszki prawosławne z 'kla
sztoru, by vf polu i na łące, p rzy  pracy, pom a
gać chłopkom, równocześnie szerząc praw osła
wie i myśl odstępstwa od katolicyzm u. »Obi- 
fiel« w Leśnej odwiedził naw et osobiście car 
Mikołaj II, wyznawca Sarowskiego Serafima.

Dnia 16 sierpnia 1915 roku drogą do Leśnej 
jechał nieliczny oddziałek polskiej kawraleryi. 
Na czele kłusował kap. Sniadowski, przy nim 
•kapelan I  pu łku  ks. Ciepichał. W szyscy mie
liśmy w pam ięci poprzedni dzień oddania ludno- 

wra  tragedya Polaków  na ziemiach rosyjskich.’ *ści kato lickiej kościoła w -Drelowie n a  wła- 
Dopóki bowiem »Polska rosyjska* istniała, nie > sność, 
otrzj-mała od -nas uproszonej autonomii i z chwi
lą, gdyśm y jej autonom ię dali lub przynajm niej 
pi r z y ob i c c y w  al i, p rzestała ^rosyjska Polska* de

—  W Leśnej nie zastaniemy w całej osadzie 
ani jednego katolika. Przecież to  parafia  w yłą
cznie prawosławrah, gdyż katolikom nie tylko 

facto istnieć. Bez względu n a  to  jedno j e s t 1 chałup, ale okolicznych pól i łąk  nabjrwać nie

w’olno było —  odzywa saę jeden Podlasiak-le- 
gionistu.

—  Nic t-o, zwołamy ludność z pobliskich 
wsi —  brzmiała odpowiedź.

Z lasów w yłoniła się wtresz-cie „obiticl11. — 
Tuż przy dawnym klasztorze, już pow stała no
wa, z cegły czerwonej wznoszona ceńkicw. Du
ży ko-nipleks rozlicznych zabudowrań otacza 
świątynię.

Szybko rozeszła się wieść, że do Leśnej przy
by ł ksiądz katolicki. Na ścieżkach, wiodących

— Panie -ukochany, m y pójdziem y tam  zoba
czyć, czy »on« obrazu cudownego nie ruszył. 
J a  pam iętam  jeszcze przed 35 laty , jak  się to  
otwierał ten  obraz — słyszę b łagalny  szept 
obok.

—  Idźmy, bracia!
Bocznym korytarzem  udaliśm y się w k ilku

nastu  za »carskie wrota«. —  W dziwnem ocze
kiw aniu spędziłem k ilka chwil przed starym  
obrazem katolickim , kryjącym  cudowny wize
runek M. Boskiej z Leśnej. Powoli odsuwała

z lasu  do osady, -na -polnych drożjm ach ukazalj j się zasłona. K tóż zdoła opisać rozpacz ludu , 
się liczne postacie. Spieszył lud podlaski do 
swogo dawnego klasztoru..

Obszerne w nętrze św iątyni w Leśnej, zupeł
nie przerobionej na  cerkiew praw osławną, wy
pełnił lud pospołu z legionistami brygady P ił
sudskiego. Ośmioro dziatw y z gorejącem i świe
cami otoezjdo ołtarzyk, n a  Ictórjm  brew iarz 
księdza Cicpichała, m ały krucyfiks, jodyną 
świętość kato-licką śtanowity. Rozległy się sło
w a  łacińskiej modlitwy, krople wody święconej 
sp ad ły 'n a  ściany i posadzkę świątyni.

Lud w ciszy niezwykłej modlił sję żarliwie.
N a chórze legioniści nasi bagnetem  w yłapyw ali 
-tablicę, głoszącą, że klasztor ten car A leksan
der III oddaje mniszkom prawosławnym . »Ser
deczna Matko, Opiekunko ludzi* — intonuje 
kapłan.

W  kościele zamiast śpiewu słychać płacz ra 
dosny. S tarzy  -chło-pi p łaczą jak  m ałe dzieci.

Z chóru wynosim y tablice na cmentarz. Stoi 
tu  opodal krzyż praw osław ny, na pam iątkę wy
łączenia Chełmszczyzny, wzniesiony przed 3 
laty . T; ,\

W  tym  czasie ks. Ciepichał giosn słow-o Bo
że, przypom inając ludowi jego m ęczarnie za 
wiarę. —  Baby w głos zawodziły.

odsłonięto zupełnie... pustą, wytłoczoną 
pluszem czerwonym ramkę.

—  Zabrali, ukradli nasz obraz. Zabrali. Jużr 
niem a —  już nas opuściła k latka Boża! —

—  J a  widziałam, najstarsza m onaszka wzię
ła 'obraz do samochodu — do Brześcia czy Miń
ska. — Powiadała, że cudow nj^obraz ich woj
sko musi obronić — mówi jakaś kobieta.

— Wam, panowie, Bóg pobłogosławi odebrać'' 
»im« obraz. W róci on tu  do swego klasztoru — - 
ufnie pow iada jak iś Podlasiak. s

Pow tórzyła się scena z Drelowa. Oddaliśmy} 
k lasztor pod opiekę ludności katolickiej. — N a  
niurach ‘św iątyni umieściliśmy napis:

oKościół ten  po latach  40 restytuow any zo
s ta ł przez kapelana wojsk p-olskicli ks. Ciepi- 
chałę w obecności świadków: kap. Śniadowskie- 
go, porucznika Kamińskiego 1 Żmigrodzkiego, 
ob. Dąbrowskiego, żołnierzy z b rygady  P iłsud
skiego, oraz licznych rzesz okolicznego ludu . 
Dnia IG sierpnia 1915 roku«.

Tablice z chóru  klasztornego, o raz k rzyż 
prawosławny, n a  pam iątkę wyłączenia Chełm- 
śzczj'znjr, spaliliśm y n a  podw orcu klasz-tornjma.'

Leśna po -latach 40 znowu powróć a n a  łono  
kościoła katolickiego. M. Dąbrowski
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